
Kawalerowie maltariscy
w międzywoiennei §Vielkopolsce

Tadeu§z voiciech l_ange

Zakon Maltański, cżyli suwerenny Rycerski i szpitalny Zakon św, Jana
Jerozolimski€go z Rodos i Malty, byl v wielkopo]sce zawsze znany , a pny-
należność do niego nie byla niczym nieżwykł}m, Przyczyniała się do te8o
zape§/ne obecność w Poznaniu jedynej tlwale funkcionuiącej (a się8ającej
rodowodem xI w,) poiskiej komandorii tego Zakonu, us}luowanej prży
kościele św, Jana na Ś.ódce, w miejscu żnan}m ż.esżą do dziś jako Końan
doria, co prawda poznańskimi komandoźmi joannickimi (maltańskimD nie
zawsże brvali ,wi€lkopolaniet, ale istnienie zakonu żakorzen]on€ bylo
w świadomości miesżkańcóŃ rc9:.on\J, zwlaszcz^ że do XVI w. szpitalnicy
obecni byli t"kźe w Kościan'e. v xuu i )o< w,, kiedy byci€ kawale.em rnal
tańsklm należało wśńd europeiskiej arystoknqi do dobrego tonu, a nie
wążało się już z v/iększymi $TTżecżeniami, wśród cż}onków Zakonu §poty-
kamy np, panów na Rydz}łlie, z wojevr'odą pożnań§kim Auguslem Każimie-
rzem sułkowskim na czele, Na przełomie )fr i )fi w, tradycję wstępowania
do Zakonu Ma]tańskiego podtrzym}wała w nasz},rn kraju warstlva ziemiań_
ska, sżcże8ólnie ta ułtułowana. Nic też dziwnego, że ,,maltańczyków" spoty-
kamy etedy także w §{ielkopolsce,

Mj,eszk^jący n^ Lercnie z^boru pruskiego kawaIero9/ie maltańscy Polacy
zlżeś7enl_ bvIi wled} w re^loliJlnei pru5kieI olglni/ż.ii mallańskieJ,
Zs ią*U slą.kich r|aMleó$ \4Jlun.ktch ( yerPlł /P/ ,chlęs§cben MahP".t
R r9r) z siedżĘ we wroc{awiu, skupiają.}łn pieruomie katolickich po§ia_

dacży żiemskich na Śi§ku, Zwiążek ten byt iedną ż piermżych narodówych
orsanizacji malańskich, roryijająceisię ź}"gr'io}owo nowej fonny istnimia za
konu Maltańskiego, pieNotfti€ zorganiżoMne8o tylko w prżeo.atach i pod_
przeoratach. w momencie odżyskania prz€z Polskę niepodle8łości oprócz
dwóch eiązków niemieckich (śląski€co i reńsko_westfal§kiego) zdążyły już
powsfać narodowe or8anizacj€,,maltańcżyków" brylyjskich, 9r'łoskich, hisz

l-iJ afug,.-" ł.ól*i" p"k.y Mko*rli komMdóńe pohańsĘ na ówni z pódlegaiącrml
ożdaMi(M Uźęd.ńi żiehśkh] §ąd mlrno§.ni. sraćhty ż Glnodun dkj Polśkl. Jeśi chodż
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,Ą]fEd chłapovski iako klwller orderu GobU
śvięieso

pańskich, francuskich, Poftugalskich i holenderskich, 'lq tej sytuacji utwo
.żenie taki€go związku w odndżającym się pańsŃie Polskim było rylko

Inicjalyva taka wyszła wlaśnie od Vielkopolxnina, czlonka Zwiążku
Śląskich r,awalerów Maltańskich Alfreda chłapowskiego, ziemianina z Bo
nikowa w powiecie kościańskim, v 1919 r. popro§ił on o współprjcę naj-
§tarsżego wśróCl kawalerów malmńskich-Polżkó§r', a zarazem nestom pol-
skich arystokratów, or(lynata na olyce i Przyaodżicach, Ferdynandx księcia
Radziwiłła, Ów ż8odżil się firmo§/ać starania o Utworżenie tlkiej or8aniza
cji, co zwzż\Tiszy na zn^ne w Europie nazwisko i wpły§], wśród ziemiań,
stva wielkopolskiego nie było bez żnacżenia,

Chłapowski wstąpił do zakonu wiosną 1915.. i w cżlsie I wojny świ2to
w€j dzialat jako je8o delega! przy czerwonytn Krzyżu, organiżował Rtedy
lazarery Zakonu Maltańskieso ruipieN v Galicji, naslępnie na Litivie, póź-
niei na Bałkanach (Macedonia, serbia, Bulgaria), a w końcu na froncie ża-
(hodnim, poLl VeldJn iw szlmpżnii \x/(/rlc s,}.UnienjJ /e5wl inicii
łvą cbłapowski dżiałał na(la] w czenłonym K.zyżu i pmcował na niezb},t
eksponowan}łn stanowisku v Ministerstwie b, Dzielnicy Pruskiej. Ferdy
nand Radzi9/iłł, byly deputowany do Reichsragu (i pruskiej Iżby Pmów),
a później do sejmu Ustawodawczego, w}aśnie kończył swoją działalność

Pi€lwsze zebranie żawiadomionych przez Radziwiłła i chlapovskiego
polskich członków Zakonu Maltańskiego odbyło się u styczn'a 1920 r, obaj
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inicjatorży żaprosili na nie syłącżnie konfńtrów ż macierżystego Zwiążktl
Śląskie8o, a więc w większości zjemi^n zbyIeao z^boru pruskiego. Na miej_
sce spotkania $ybrano Pożnań, stawili się na nie ka§/alerowie mallańscy:
Jan hr, szołdrski, stanishw scżaniecki, stanisław Tacżanowski, F.ancisżek
hr, Kwilecki, stanislaw Breza, Konstanty h., Bniński, Konstanty chlapowski
i Stefan hr, Sumiński,

Jan lrr. szołdFki, właściciel m,jn- Jaszkowa koło Śremu, był światłyrn,
§.ykształconym ziemianinem, wzorowym rolnikiem, a z czasem mi^! zostać
czlonkienr żArżądóv wielll spóiek i oryaniżacji, Stanisław scżaniecki gospo-
darował w Michorzewje (powiat nowotomy§kD, a stanisław Taczźnowski
9/ maiątku Podrzecże (po\ł,iat gostyński), Fmnciszek hr. Kwilecki byl posra_
cią baŃną - ten żiemianin z Dobfojewa koio ostroroga (powiat sżamotul-
ski), publicysla, rzeźbiarz j jednoc,-eśnie §zambelan papieski, miał wkrótce
żastynąć jako żnakomity hodowc! konidlx woiska. czterei pożostali nie gos_
podarowali wtedy na roli, ale w}Tvodzili §ię z warstsy ziemiańskiej: rot
mistrz stanisław Breza, mieszkający w Poznaniu byb, oficer wojsk saskich
i kawalefżysta, dowodżił Medy Ct}viżjonem w 2, pu}ku ułanów (wkrótce
przekształconym w 1ó, Pułk Ułanów wielkopolskicD; mundur tego samego
pułku nosil Konstanly Bniński, drugi ordynat na Dąbkach (powiat wyrzy-
ski), a majof Konstanty ch|żpowskj ż Mościejewa koło Kvilcża (powjat mię-
dzychodzki), zapalony myśli$T, kawa)erzysta (w czasie I wojny światowej
oficer kirasjerów !r'rocławskich), był w tamtym czasie wojskowym komen-
dantem Pożnania, stefan h., sumiński, jesżcże jeden kawalerżysta, pocho
dzil co pfawda z Pomorza, ale pracował jako ,,koniuszy" (tżn. dyrektor) Pol-
skiego Rządowego stada ogieróW w wielkopolskim Slerakowie i byl

'nacżeinym 
koniusżym" stad o8ie.ów na byłą dżielnicę prusk4,
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§elan hr, suńiński, Fot ze żbFń§,stldx o8i.ló§, §, s ierrkoq ie

Zaproszeni byli lakże, lecż nie mogli przybyć: olgierd książę czartoryski,
niedosżły regent Królestwa Polskiego sprzed kilku lat, gospodafujący w Basż-
kowie (Powiat krotoszyński), i dwai inni ziemianie: Ignacy hr, Bniński
z Pietronek koło chodzieży i Krżysżtol hr, MieLżyński ż Pawłos,ic kolo lesż-
na, Na zebraniu tym omawiano sprjwę secesji ze Zwiążku Śląskie8o, a tak-
źe le8atu kawalera malnńskie8o seweryna hr, Bniński,ego na rzecz fujen,
lualne4o Palskieeo zaiązhu malbŃkąo. Ferdynand Radziw'tl podniósl
wtedy sprawę kupna JirłĘo nnąszeeo szpilak, klórą to myśl !]znano ied
nak za przedwcżesną. Była wtedy takźe mos,a o afemixlnym wzięcn
udżiału w in8resie ks, kardynala Edmllncla Dalbola. v len sPosób od razu
żaznaczy]y się dwa ż głó§r'nych kierunkóŃ, dżiahń późniejszej organiz.]cii,
które można by nazwać sżpi!.rlnjczytn i des,ołno-reprezentacy'ny,n,

Zebranie, które uważa się ża konsrFucyj.e dla Związku Polskich K.wa,
lerów Ma]tańskich (ZPKM), odbyło się 21 czeNca 1920 r. Pojawiłsię na nim
i pocżątkowo (do przńycia księcia Radziwiłła) mu prżewodniczył Boadxn
hr, Hutten-cżapski ze smo8ulca (powi,}t wągrowiecki), iako naistarszy wie
kietn członek Zakonu, ts. Hutten-Cżapski, późniejszy fflaf i wie]olemi prezy
dent Zw'ązku, mjał ża sobą dfu8ą karierę v slużbie państ§Va pruskiego, żakoń
czoĘ stanowiskiem przy 8enemI-8ubematorze H. Beselerże w valszwie
podczas l woiny świalowej, Upaclek cesarskich Niemiec i Prus oznaczxł dla
nie8o kres dorychczaso§,e8o śs,iata; s, 1920 r, musial swoje życie organiżo
wać poniekąd na nowo, z niezwykle cżynnego byłeso oiicera (oczyJviście
kawalerzysty), politykującego b}ryalca salonós,, deputos,anego do prus
kielo Heftenhafi i Akwnego dyplomary wolontafiusż? z kilkudziesięcio
letnim stażem, usiIował przeisloczyć się w wie]kopolskieao ziemianina.
Dżidalność s, Zwiążku Polskich Kawaleów Maltań§kich miała się st.ć uj-
ściem d]a je8o wciąż niespoźylei energii,



Bogdrn hr Hun(-c2p§ki § ]nunduże Mliwa Zakonu Mal
bńSkiego l,ilogńfi. §edIUJa pondu xń3ulh2

v tmkcie wspomniane8o w}źej zebrania jednogłośnie przyjęto projekt
statutu Związku, op.acoMny na podstawie statulu Zwiążku Ślą§kiego, Nas-
tępnje wybrano zarząCl: prezydentem został ksiąźę Radżwiłł, jego zastępcą
Alfred chłapowski; na cżlonków wybrano Jana sżołd.skie8o (powi€rzono
mu funkcię sekretarża), KonsBntego Bniński€go j Konstante8o chłapow-
skiego, o€anizację żaĘest.owano w sądzie Grcdżkim w Poznaniu 31 sierP
niz 1920 r. pod poż- I7|-

Na dorocżnym §flalnym zebraniu na wpót jeszcze oficjalnego z§r'Ężku
Polskich Kawalerów MalĘńskich, które odbyło się 2 lipca 1921 r, w pożnań,
skim hotelu ,,Bażar", przyjęto koleinych kaw"lerów wśród nich po raż pier_
wsży spoża Zwiążku Śląskiego, co nadalo o.8anizacji charakter ogólnopol_
ski. Do Zwiążku wstąpil wte(ly także świeżei daty wielkopolanin, zierniinin
i p.żemysłowiec Edward hr, Mycielski ż '§flrześni, Na z€braniu tyrn żobo_
§Jią'.ano z^lząd do lozpoczęcia kroków o uznanie związku $zrz wladże
polskie, prżede wszystkim p.żeż preżesa PcK| gen, Józ€fa Hailera, wynika
z teEo, że zebftni, m^jąc świeżo w pamięci doświadcżenia swojej stużby
frontowej (spośród ]i/i€lkopolan obok Alfreda chłapowskie8o w pracę



mahańskich służb sanitarnych zaangażowani byli stanislaw Tacżanowski
i Konstanty Bniński), po§lrzegali ,tedy Zakon Maltański prżede wszystkim
jako organizację o praktycznim profilu sżpiialnym i sanitamym,

Na kolejnym walnym Zebńni!,27 .żeŃc^ !9z2 r,, po mz pteruszy
ucz€stniczono wspólnie w nabożeństvie w pojoannickin kościele św, Jana
na poznań§kiej Komndorii, Sam Konwen! odbył się w hotelD ,,Baża.", Księ,
dza Józefa Klosa (posla na seim Ustawodawczr, który odPfawiał mszę
w kościółku śv, Jana, poproszono o przyjęcie - tymcżasem honorowo

Drzędu kapelana Związku'.
v maiu 1923 r. Bogdan Hufien czapski, wyposażony w pełnomocnictlva

żarżądu, w}ruszył do Rzymu, by §tarać się o uznanie nowej narodowej orya-
niżaćji maltańskiej. Nadawał się on znakomicie do roli negocjalofa w Rży
mie: nie tylko bowi€m był zasłużonym kawalerem fiultańskim (mianowa
nym iesżcże w 1874 r,), ale bvał w młodości na dworze Piusa IX, a lakże
żna} osobiście nowo obrane8o papieża Piusa x z cżasów, gdy ten był jesż
cże viz}tatorem apo§tolskim na Polskę, a potem nuncjuszem papieskim
w \lł'arszawie, Hutten czapski pźedyskutowal z wielkim mistrzem GaLeazzo
Thunem zum Hohensteinem i kanclefzem Zakonu lambertenghim wa.unki
zalożenia związku narodoweao w Polsce, v'łyniku prowadzonej następ
ni€ z vielkim Ma8isterium korespondencji doprowadzono do podpisania
w Rz}.rnie cze8oś w rodaju fo.malnego układu międ4 zakanem i ZPY,M.
Na wypełnienie postawionych warunków przyszło jednak trochę pocżekać,

Przez następne dva lata nie odb}5vano żadnych zebrań, Na Konwencie
w 1925 r, s},l]umacżono to nieobecnością wiceplezydenta (Alfted chłapo9r',
ski posłował do Sejmu, późniei został ministrem rolni.rva) i czasamt tn|la-
crj/ryńi poŃodlją.yrnj ru(lnoścj w ustalaniu budżetu, Jak się wyd2je, pro-
blemem Zwiążku był po prostu br* kierownicNa, Dopjero Po śmie.ci
sędziwe8o Preżydenta Zwjązku, Ferdynanda Radziwiłła, zmarłeao 28 lutego
1926 r., żaistniały warunki do zakrywizowania członków, Zebmni 19 maja
tego roku w Pożnaniu ,,maltańczycy" wybźli, m następne 5 lżi, nowy
żarząd, P.eżydentem został B, Hufien-czapski, piemsżym wiceprezyden-
tem pożostał Alfred chłapowski (kóry byt wtedy ambasadofem RP w Pary-
żu), na drugiego obr.lno będ4cego $ale ,,n2 miejscu" Edwarda Mycielskie-
go, Slalym reflizor€m został Konstanty chł2powski, króry zdą4Ą pźejść dó
reżerwy (w stopniu podpułkownika), v zrządzie żMleźli się także Brczi
(wtedy pułkownik reżeŃy), książę czańoryski, Konstanty Bniński (rów_
nież już w rezeŃie) omz Taczanowski, Jak widać, kierownictwo związku
w dalszym ci48u zdominovane bylo P.żeż cżłonków z wielkopolski. Na
z€braniu poinfornowano o prżięciu kilku no9/ych czlonków (m,in, v]el
kopolanina Michała księcia Radżiwi]la, dżiedżica Przygodzic, niesławnej pa
mięci syna księcia Ferdynand.) i dyskutowano nad ,,pokojową" dziahlnoś
cią zPrc,Ą, pfzy czym zaprotokolowano, że lAkógł^ chulo1l,p dla bfala)
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fafid62? rozpocąta ąć n12 możp. okaało się pny a|azjj, że Młgisn.żr poz
nańskj of]arował ZPK]lI 8runty koło kościola św, Jana na budowę sżpjtala;
p.eżydium otrżyrnalo więc polecenie sprawdzenia aktualneao stanu byłej
wlasności zakonu v polsc€.

v 1926 r, polscy kavalerowie maltańsry więli udżiał v k]lku uroczystoś_
ciach reIigijnych: ingresie prymasa, uroczystości nałożenia birefu kardynal_
skje8o pronunciusżowj apostolskiemu, a także w nabożeństwie odpmwio_
nym dla prezydenta RP w katedrze.

Kolejny zsyczajny Konwen\ 2a m^j^ 1927 l_, lozpoczęto od trzy św.
u św JaM, następnie udano się do tladycyjneao miejsca obrad, tżn, hotelu
,,B^ż^f' , w pmkcie znian! u swadzie osoboq,m poinformowano zebn_
nych, że od ostamiego Konwentu przyjęto d2lsżych 15 członków, m,in_ Ja_
nusza księcia R2dziwił]a, urodzonego w Berlinie i wychowanego w wiel_
kopolsce ordynala na ołyce (nrłodszego brata księcia Michała), je8o matkę
Pelagię z saPiehów kslężną Radziwiłłową (wdowę po księciu Ferdynan,
dzie), a także stżnisława Mycielskie8o, urodżone8o i wychowanego w viel,
kopolsce, ale pracująće8o w MsZ (sFa hr. Edv,ada), i Michała h., Potu]ic
kie8o, urodzonego w Boniko§r'ie, i.nego óyłe8o i Prżyszlego) p.acownika
MsZ (siostrzeńca Alfieda chłapowskie8o), z "czynnych" wielkopolan przy
jęto Medy GustaM Brezę (brata stani§łzwa), gospodarującego v vięcko

Na wspomnianym Konwencie funkcje §karbnika ZPKM powierżono
stanislawowi Taczmowskiemu, na iego żastępcę wybrano Konstanlego
Bnińskieao, a do Komisji Rewizinej slanislawa sczanieckie8o. w prolo_
kole żebrania znalażł się jeszcze następująćy znamienny p^ss!s. Zebrar\ie
stuiedza, że zuązek nie rcżuinął żadnej działarnaśc| 1!,ojennq, pafile
uaż ćtzięki opat znościpanauąłlĘbój u Pa,isalie Pohkin Dzi!,łalność po
kojouą frie lata nożIfua dla bruku fundusry. zebtani postanowili jednak
opodatkoĘa.ie na tżecż rcTonlU kośClola <$,JJna na N.lalcie, nj ktotego
oplakany stan jUż rok wcżeśniej konse§ator żwracal uwagę;ego probosż_
czowi, ks. Karolowi Mazu.kiewiczowi) 

' 
o czym żebmni mogli się sami prze,

konać, zadeklarovali oni sumę na owe czasy sporą, bo 6000 żł (o§tateaznie
żebrano 6800 żl, co pokryło ponad 1/10 całkowitych kosz!ów remontu),

zamz po Konwencie Hutten_Cżapski wystosował pismo do wielkiego
mistrza, Donosił w n]m, że co prawda do zviążku wsąpjlo na ńzie 43 ka-
wa]erów, ale chęć cżonkosrwa zgłosiło i€h więcej, nie dopelniwsży wszela_
ko wsżystkich formainości, vielkie Ma8isterium uznalo to za wypelnienie
podstawowego z postawionych warunków i sżybko zaleaaowalo| Z§łĄżek
Poiskich Kawalerów Maltań§kich zatwieldżony został b!l]ą z 27 czev.a
7927 r-

NosY status organiżagi tchnąl w nią nowe życie i umożliwił rekrutację
do zakonu już za pośrednictwem ZPKłL \yśród nowo mianow2nych kaw;
lerów maltańskich z całei Polskj nie zabrakło '§flielkoDolan, I tak członkżńi
Zakonu zo.tjh m,in, 7,emunle N,tiP( /y,ldw lstanlław Kwtle( q, Konrad hl,
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Bniński, ko]ejn,V Przedslx$,iciel ( !, (]hł.P(^vski.h lltnl"/k i wieslxlY'Iil

Miecż}słx$,h.. Kwilecki 7 (fusl.]s,ic i jego ślrls7v bl:ll stxnis]i§, 7 (n,().iż_

ca (obaj ż po§,i.r!, konińskiego), dxlecy klLżlni Fllncisżki KNile.kiego,
mieli ż., sobą służbę we lvsPomńixń,vm jUż ż. pltłkU uł.naŃ!, s, k6ego o|
g.nizi.ji blxli §fę.2 udżi.ł, \!'swoi.h Drijłrkx.lr lnŃłŃ\..li kónie i \v di]_
sżym ciągu żyTVo ucżesrni.żyli §,życill s§,el]() Pllku. \\}stęPu]t}c §,jcgo
mundulrch, orginizując dl. nieg() a§,icuenix i ull)cżystoś.i,. ieden ż nich
mi.ł nr§ei Poz$,olenie n? stxłe !żys,xnie prcp({cż_vkr Pułko\re8o na sNo
nn silnochodżie, ]tezeŃislą pllku byl żlesżq l.kże Kon d hl, Bniński
z wilrsżyc (polvirt iilociński), kuzyn lrl, surińskiego i lgn.ceg. hr, Bniń
skiego, Mlocly Henryk ch].]Powski 2 (jżeńvonejv'śi (p{)§,itrl k()ści.ński) bVł
kuzyne,n i plotegow;lnyDr stxńisłir§,a Tic2in(^\.skiego, wieśł.tN Tuchołkr,
były poseł do sei u Usll\łod.lNcżego i stxfustl żniński. JkŃ§,ny dżiał.].ż



l\,lko§,nik Ronran ii{alachó§sk| Fot, z oken,
F lI ś,oinie §\iilowej ze żbiorół ,.,dżiny

r Rrlx b n.L]nizyr t]br !łńkr§,. Njeo \)r!i żńxi.LoMlisLę kJwallro§ic miślnlni(żn
: łtili ż;rbjilo ,id,:d). nr \arł Łś kl§]lcnn Lc honoru i dsdil. §oĘc k&]rh §mr8rno srx,
.h..ki!-!o nntdYodu j kknł Ńxn(,sjh sros cron kó§ żl k.nu 'I ylko le k h§ic d6lępńx byh §odność

ł l]v] oa .,.]i i7.3ni. h,.iibrun .t.dnyn irchjqm zPsl,
]xk. 

'r.x|b 
Jo njni.§7i1o rltykulu

wielkopolskich orylniżacji rclnicżych, gospo.hlowił w Marcinkowie Dolnym

Powiążanii] .odzinne, które można zauważyć wśród prżedwojennyclr
członkó§, ZPKNI. nie są Dicżym szcze8Ólnym Cua tej o.8aniżacji; spokrew
niona zc soba był, bo§,icm pr.lwie cał2 warstwa ziemiańska vielkopolski.

Lrnym prżyięr_vm do ZPKNj !v owyclr cżasach był kolejny kawalerzysta
s, szcregxclr polskich ka§,.rlerów meltańskich,,,napl}vowy" wielkopola
nin ,'UWUJ,,, ,l{llk,l Jt/(.o$ <ńnny.h welkopol.kich z Biedl,kJ.
Pulk \rlł R,.l,,l,\LllJ, h, v.k,,kl^ł /otjlLloniler'Z"tonU,Ptobo,z./J
od śN, J.lna, ks, dl, Krroh M;lzurkiewicża, ornz organizato,a (i dyrektoź)
 rchiq,um Alchidieceż'alnego !v l'oznznnl, ks. kanonika Edmunda Maikow-
skicgo', mixnow2no kapcllnami honoroĘTmi i konwentualnymi, Damami
młltlńsknni żo§2ł żona Alftedx chł.pos,skie8o, HeleDa (z Mielźryńskich,
siosiń hr, Kżysztola), i żona księciż cżańoryskieao, Mechrylda Gabsbu.-
żankr) Niektórży s,ielkopolscy ,,maltlńczycy" iwansovali w zakonie do



wysokiej godności baliwów, Już wcześniej byli nimi Ferdynand Radżiwill
i Bogdan Hutten_cżaPski, tel^z zasl^li nimi Alfred chłapowski i olgier(l

Dla porżądku jako wielkopolskie8o'mallańćzyk2" wymienić naleźy jesz,
cże Leopolda hr, von Zieten, który choć byl Niemcem| 8ospodarował na kit,
ku majątkach żony w powiecie aostyńskim i które8o pfq)ęro da związku
ńA ż^sadzie ptżyn^leŻnoŚci,,teMorialnej",

Siosunkowo duża licżba osób ut}tuIowanych t3kże wśfód nowo przię
rych cżłonków Zwlążku Polskich Kawalefów Maltańskich nie był2 prżyPad_
kiem, Zakon Maltańskj we wsżystkich krajach europejskich stanł się rekru-
tować cżlonków wśród lokalnej arystokraqi,

Zwiążek symbolicżnie ut.aciI swój wielkopolski chamkter dopiefo
w 1928 r,, kiedy to je8o \yalne Zebmnie (Konwent) odbylo się po raz pier
wsży w 'l(afsżawie, Co Prawda rok później polska ,,Malta" (iak o §obie
mówią kawalefowie malt?ńscy) vyjątkowo znów zjechała 5ię do Poznania.
ale był to .ok wystawy KĘjowej i wielu jei członków chci2ło ją obeirzeć,
v następnych latach konwenty Mb}vały się już wyłącznie w war§zawiel
zażsycżaj w hotelu ,,Bf]sto]" lub ,,Europejskim",'v sumie w ok.esie międ.|Ncienn\m plzez związek Polskich Kawale-
rów Maltańskich pfżewinęlo się niespełna sto osób, Nawel ]ednak po przy_
jęciu prżeż organiżację charakteru o8Ólnopolskiego wielkopolanie §tanowi
li stale od 40 do 50% ie8o rzeczyv]slych członków5, można więc rżec, że
byli nad.ep.eżentow2ni, odaryvali także główne role w je8o przedwojen-
nych władżach: prezydentami byli wyłącaie vielkopolanie (kolejno rerdy_
nand Radżiwjłł, Bogdan Hutten czapski, AIlred chłapowski), wśród wice_
pfeżydentów żawsże co najmniej ieden pochodzil z bytej dzielnicy pruskiej
(Alffed chhpowski, Bo8dan Hutten czapski) Edwnrd Mycie]ski ]ub olgierd
cżartorysk].), także inne fDnkcje w zarządzie i Komisji Badawcżejd pełnili
cżęsio wielkopoLanie (Konrad i Konstanty Bniń§cy, st.}nislaw Breża, Kon-
sBnty chIaPowski, Krzysztof Mielżyński, Jan szołdrski, Michał Potulicki,
stanishw Taczanowski),

Nie żaniedbując dżiałalności dewocyjno,reprezentacyjnej (asysta w u.o-
cżystościach kościelnych, udziat w Kongresie Elichlrystycżnym), Zwiążek
.ożwijal iednocześnie działalność szpita]niczą, Zarżąd ZPKłI od kilku już lat
st?r.l5ię o przejęcie będących niegdyś w rękach Zviążku Śląskie8o obiek
tów medycznych niewielkiej lecznicy w Rychtalu koło Kępna i duże8o ko
mpleksu szpital.e8o na 150 łóżek w Rybnjku. Mimo bowiem dotow?nia
Przez ZPI<M akcji sPolecznych i humanitarnych, iakich iak wspomniany re,
rnont kośćiółka śv, Jana w Poznaniu czy akcja pomocy ofiarom tragicżnei

5 Pźez. Iazyłś§rh, czlońków óżuńic §ię q!h. k.órych nie mirno!?no m a$dae czyno ho
norcłei(]2k np. mmzdkx Pilsudskiego, Frzydeio Mofi.kiclo, min
kie8ó czy na]*yazy.h hiedrhów (okioi,, jak k nynalóv l(akovsktgo i Hlonda) lub lez z posodós
czFlokkrycznych (ilk niekióry.h rncoq.ikó!,Msz)o Komśia Bidawca łefynkóRxl. scń.xloEi.żic kvalj8k!.]e kandyd.óq, nr cronkós żakonl

8l



wi.lkopolskx ,Milh' żgnnnxdzontr ]] jnxi] ]93] r §,sjnqul.! l okizli 80 lrodzin l]o8drnż
Hu(en_cżxpskiego, For ze zbdć§,]Lliuszj h, oślo§,ski!.lro odlc§cijoiliks &KlrulMiżur
ki$! k ż, st]nisla§,T].z]..§,ski, stfiślN, Rc4, jxn hr s?.}dski, illfoal chlrpo\lski, plk Romrn
\l]lxcho§ski, lbgdxn hj Hutc. c7ipskl siinislx§,hl, y\ti.lski, Konsixnly hr, Bńiński, Edfttrd
hl, \lycie]sk|,|rnUsż ksi4żJ Rld2Ńill, cu{ł\r lłeżż, Końjxńl} chłapołski. sl]oislaw s.zlnlecki

s,skutkach powodżi s, MaloPolsce w 1934 r, (kiedy lo z kasy Zwiążku wy_
e§ygno§ano sporq sumę), je8o zarząd skłaniał s'ę ku dziełom o tNxlsżym

sżPital s, R},clitxlu oslalecznie zakupionood śląskich kawalerów maltań
ski(h na początku 1928 r. Został wyremontos,any, a je8o pros,adzenie po
$,ierzono siostrom elżbiet.lnkom, Pocżątkowo (w lamch 1929 193r) funk_
ciono§,eł i.lko specjllistycżne saneto.ium 8fuźlicze na 25 lóźek, następnie
jrko Przychodnil ]ekarska i nrieFce zimieszkania obsługujących go sióstr,
które §}kon}-Vlły Pmce pielęgniarskie poza obiektem, w 193] l, żakIad
prżeksżtałcono w clobroczynną placówkę ośviatową, czyli ochrcnkę (do
której ucżęsżcżaIo około 60 dzieci) i punkt rożdlwnictwa źyvności, v dal
sżym cią8u P.ovedżono ze§,nętrzną dżiałalność pielęgniarską, okazional
nie hospitzlizowxno też q, Zakładżie chorych, Dżieci z ochronki regularn'e
otrzym!§,ały od ZI'KM preżenty awiazdkowe w posnci bulów, bielizny,
ma!efi.,h, na ubranka i,,, cukru, To ostat.ie nie powinno dziwić, poniewaź
wśród wielkopolskich CżIonków Zwiążku nie blikowało właścicieli cuh.ow
ni, Utżym)§xna Przez Z$,iążek ochronka prżets,a}a aż do samej wojny.
od pocżątku svoie8o polskie8o islnienia placówka tl żn?jdowała się wpie



\Ą]l\ F \trL(o.L{l

czy stanisława Tacżanowskie8o z Podrzecza, oficjalnego delegaia Związku

Sżpitala w Rybniku, mimo wielkich starań że strony Zwią7ku, wspoma_
&ne8o prżez kilkD poznańsk'ch prawnikóv, nie udało się ani przejąć, ani
odkupić, cena wyznaczona przez Związek Śląskibyła trk fuysoka, że drogą
subsk.ypcji vśród członków zebrano jedynie połowę polrżebnej sumy.
\yhdże państ§vowe nie pomogly w uzyskanlu pożycżki pod żlstaw budyn-
ków szpitala, ostalecznie jednak w 1936 r, przekaż.}ty go polskiej 'Malcie"w administrację, smrania o kupno szpitala tlwaty aż do wybuchu wojny,
obsłu8ą pźwną tych slarań naigolliwiej żajmował się pożnaniak slenislaw
slawski?, który w uznaniu zasług został w 1936 r, k.]walercm magist lnym,
sławski nie był jed}.nym poznańskim pmvnikiem prżyjętym w pocżet Zxko-
nu Maltańskiego. Już wcześniej kawalerem magistmlnym zostal witold
PĘdżyński, a donatem jego siostrz€niec Ludwik Echaust, z k!órymwspólnie
prowadżił kancelarię,

\yśród dzjeł humanitarnych zpkM najbardziej zasłuźony iest niewątpli
wie sżpital Malnński wvarszawie, Powstał on jako ieden z kilku planowa_
nych na cżas woiny laza.e!ów; okoliczności sprjwiły, że pozostał iedynym,
wedtus wspólnych planów Ministerstwa spraw woisko$,ch i Korpusu

8]

l,i\l,e!o lln,śkL Fot,,,i.,,
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sanitżrnego ZPKII (ut§Vorżone8o decyzją osatniego przedwoj€nne8o Kon_
wenfu Zwążku 31 maja 1939 r,), szpital kierowany pźeż kawalerów maltań_
skich mia} powstać przy każąm Dowództwie okrę8u KoĘusu (np. wiel_
kopolanin Konstanty hr, Bniński miał pźypuszczalnie kierować takim
szpitalem w Lublinie), Iecz chaos pieNszych dni wojny uniemożliwil r€ali
z^cję q.h pl^nów - zA to otwarty 7 września 1939 r. szpital Maltański w war_
szawie nie tylko odegmł chlubną rolę podczas obrony §tolicyi ale funkcjo_
nował przez całą okupację jako szpital Państwa Podziemne8o i odznaczyl
się w powsraniu warsz2wskim. Dwaj członkowie Zwi4zku, którzy z8inęli
2' wfleśnia 1939 l, w Inkcie pelnienia przy nim słu by, byli pżyplszc?Ąl
nie pielwszymi kawal€rami maltańskimi _ ofiarami II wojny światow€j, Jed,
nym z nich był zastępca komendanta szpit2la, Roman chłapowski - bliski
kuzyn Henryka z czelwonejvsi, z osiadł€iw warszawi€ gałęzi tE rodziny,

wojna nie oszczędziła wielkopolskich czlonków ZPKM, \x/ paźdżierniku
1939 r, na rynku w Kościanie Niemcy rozstrzelali wzięlego jako zakladnika
Jana hr, szotdrskiego, a w li§topadzie w podobnej egzekucii w Koninje
z8inąl stanislaw hr, Kwilecki. w ryrn samym miesiącu pod Poznaniem ża_
mordowany zostal więziony uprzednio w Forcie VII podpułkownik Kon_
stżnly chłapowski. v lutym 1940 r. zmarł w szpitalu kościańskim maltr€to_
wany przez g€stapowców wielolemi wiceprezydent i późniei preżydent
Związku3 Alfr€d chłapowski, Przypusżczalnie wiosĘ 1940 l _ zginął więzio-
ny w starobielsku porucznik reżerąY 16, pułku u}inów wielkoPolskich,
Mieczysław hr, Kwilecki, brat stanisława, 'v lipcu i942., rożst.żelano w le,
sie pod s!ęszewem bylego wojewodę pożnańskiego Alf.eda hr, Bnińskie8o,
przyiętego do zakonu dwa lata wcżeśniej,'§( §łn samym roku ża8azowano
więźnia Dachau, kapelan2 honorowego ZPKM, ks, Karola Mazurkiewiczz,
a w i943 r, w oświęcimiu żmżrł aresztowany w poprzednim roku adwokat
stanisław sławski, Podcżas povstania war§żawskie8o jako pacjent §zpitala
psychiatrycżnego ż2mordowany został Henryk chłapowski, ostatni z ży,
jącfch jesżcże chlapowskićh - ,,mltańczyków", w niewyjaśnionych okolicz,
nościach w stycżniu 1945 r, żaginąl stani§ław sczaniecki,

Inni vielkopolscy cżlonkowie 'MaĘ" syemi8rowali. v Brazylii osiadł
olgierd książę Cżatoryski z żoną Mechtyldą, w UsA Konrad hr, Bniński,
w Austrii Konstanty h., Bniń§ki, we Fnncji Helena chłapowska, Tym, co zG
stali, nie dane byio pielę8nować w kraju ,,maltańskiei" lradycji. Ani zreszą
wielu innyćh, I w ten spo§ób wielkopol§cy "maltańczyc,/" podzieli]i los całej
polskiej Pa.stwy ziemiań§kiej,

3 Pżeżkilk ńie§ię./, po zsonie hl, HdkrczEsk€Bo


